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Życie i dzieło Juliana Marehkwskiefc
W iosną 1919 roku niespo­

dziewanie zjawił się w 
naszym warszawskim 

mieszkaniu.
— Tam jakiś chłop pyta o 

ciebie — powiedział mi ojciec.
W kuchni stał obrośnięty 

chłop w kożuchu, w butach z 
cholewami i maciejówką w 
garcci. Poznałam go od razu.

Julian Marchlewski
Fot.: Ag. II. AP1 

:■_ Któż by nie poznał, kto je
raz widział — tych oczu nie- 
bieskich, iskrzących się rozu­
mem, dobrocią i humorem spod 

[ zsuniętych brwi? Okazało się, 
że przyjechał eszelonem z poi-, 
skimi chłopami wracającymi z 

»■ niewoli niemieckiej. jechał
! przeszło dwa tygodnie. I bar--
f dzo sobie chwalił tę podróż. Po 
. tylu latach mógł się wreszcie 
f nagadać do woli z polskimi 
f chłopami.
f ’ Cieszył się jak dziecko z te­

go niespodziewanego pobytu w 
Warszawie. Chciał czym prę- 
dzej zobaczyć Zamek i Wisłę, 
chciał „własnymi nogami" po- 

f chodzić po Warszawie. I jak
i' dziecku trudno mu było wy-
^ tłumaczyć, że to chodzenie po 

Warszawie wcale nie jest dla 
niego bezpieczne. Czerwony 

: sztandar dawno już nie po- 
■ wiewał na warszawskim Zam- 
| ku; komuniści zeszli w podzie- 

mie, zaczęły się areszty i re- 
: presje...

Tej p ięknej w iosny 
każdy dzień pisał 

now e k a rty  historii... 
Otrzymaliśmy ostrzeżenie, 

łe żandarmeria już wie o przy 
jeździe Marchlewskiego (cho- 
dziF przecież uparciuch „wła- 

'> wymi  ̂ nogami" po Warsza­
wie) i że powinien natych­
miast wyjechać gdzieś dalej.

* Znalazło się wtedy schronienie 
! dla Marchlewskiego w Bolesła 
i wowie, niewielkiej posiadłości 
! dra Mieczysława Kaufmana 
i pod Łodzią.
L Była wiosna. Wszystko do- 
| koła kwitło. Gościnni gospoda- 

rze otaczali Marchlewskiego 
f  najserdeczniejszą opieką i ra- 
f ćziby go jak najdłużej zatrzy- 
| mać. Ale niespokojny duch nie 
t pozwalał mu usiedzieć nawet 

w tym „najbardziej uroczym 
t domu", jak sam mówił.

Nie mógł rozkoszować się 
£ Wiosną i spokojem, gdy młoda 
I Republika Rad przeżywała 
[najcięższy okres. Z południa 
Bsagrażał jej Denikin i Wran- 
f-gel, na Syberii Kołczak -  na 
fr tachodzie drobne potyczki 
; wojsk sowieckich i polskich 
I groziły rozpętaniem wojny.
I Marchlewski wpada wów- 
. czas na pomysł, żeby wykorzy 
E s‘ać swój pobyt w Polsce dla 
i zawarcia rozejmu między Pol­

ska i Rosją Radziecką.
. Pomysł wydał nam się moc- 
*o ryzykowny; skończyło się 
jednak szczęśliwie. W czerwcu 

rchlewski wyjeżdża do Mo­
skwy z misją dyplomatyczną, 

t r()tce w Mikaszewicach (na 
t Białorusi) zaczęły się pertrak- 
i tacje między Polską i Rosją 
r Radziecką, zerwane jednakże

* winy Piłsudskiego. 
^Marchlewski wraca do Mo-

! skwy. Ale wnet zostaje wyde­
legowany przez rząd radziec- 

! ' “8 pertraktacji t  Litwą,
i „ '.e3 z Finlandią, z Japonią
* Chinami.

Praca dyplomatyczna nie od 
Powiadała ani charakterowi, 
a»i temperamentowi Marchle­
wskiego. Tęsknił do pracy nau 
•owej. Ciągle nosił się z za­
miarem napisania historii Pol- Bki.

Ale młoda Republiką Ra­
decka potrzebowała w dyplo­
macji ludzi pewnych, nie zna- 

iWych kompromisu ani chwiej 
Josci. Więc w końcu roku 192i 
Marchlewski znów jedzie w 
®lsji dyplomatycznej do Daj- 
jjnu dla rokowań z Japonią. 
Niedawno przecież w pewnym 
Kwestionariuszu na pytanie, 
gdzie chciałby pracować, odpo- 

lada: „gdzie każą“.
Nie lub ił w ielkich słów; 

kochał czyny 
i prostych ludzi 

..Przy wrodzonej dobroci i de 
w&tności w stosunku do towa 
«yszy i -  nie znal żadnych U­

stępstw, żadnej wyrozumiało­
ści, kiedy chodziło o etykę par 
tyjną albo o zasadniczą linię 
P artii. W takich razach sta­
wał się niezłomny i surowy.

Nie lubił wielkich słów. I nie 
potrzebował ich. życie jego od 
la t młodzieńczych splotło się z 
ruchem robotniczym w Pol­
sce i z międzynarodowym ru­
chem socjalistycznym. Słucha­
cze Komunistycznego Uniwer­
sytetu Zachodu, którego rekto 
rem był od r. 1923, wiedzieli, 
że ten szczupły, niewysoki. 
człowiek w szarym pe’woi»ko- 
wym frenezu należał do pierw 
szych kółek Waryńskiego, a 
teraz bywa często u Lenina,.

Nienawidził wszelkiego wy­
wyższania sie człojików Partii 
z nowodu ząbkowanych stano­
wisk, nienawidził biurokraty­
zmu, dygnitarstwa — „kom- 
czwaństwa" jak to nazwał 
Lenin. W zetknięc;u się z ty­
mi zlewiskami znikała wrodzo 
na Marchlewskiemu delikat­
ność. Klął siarczyście, po pol­
sku.

Jednym z jego uroków był 
bogaty język polski, którym 
mówił i pisał. Z lat spędzo­
nych nie na „emigracji", ale 
w burzliwej międzynarodowej 
walce o socjalizm, wyniósł 
Marchlewski język polski tak 
piękny i bogaty, jakim rzadko 
który polski uczony może się 
poszczycić.

Znał świetnie literaturę pol­
sko, kochał się zwłaszcza w 
pisarzach Odrodzenia. Stąd 
często w mowie i w piśmie 
miał błyski iście reiowskiego 
humoru. Z Pamiętnikami Pa­
ska nie rozstawał się nawet w 
obozie w Hawelbergu i prze­
tłumaczył je na język niemie­
cki.

W spomnienia młodości 
na  długiej drodze 
pracow itego życia

Miał zawsze na zawołanie 
przyśpiewki, gadki i przysło­
wia. Lubił cytować przy oka­
zji wiersze Kracickiego; „Pa­
na Tadeusza" umiał na pa­
mięć. Mogło by się zdawać, że 
nie rozstawał się nigdy z zie­
mią ojczystą, że zabrał ją  ze 
sobą w długie tułacze życie re­
wolucjonisty...

W Dajranie zaczyna March­
lewski pisać swoje „Wspom­
nienia". Na pięknym wybrze­
żu Oceanu Spokojnego myślą 
i tęsknotą wraca do Wisły, do 
lat dziecięcych. Ojciec jego 
przez pewien czas dzierżawił 
berlinki na Wiśle (rodzina po­
chodziła z zagonowej szlachty 
na Mazurach Pruskich).

„Urodziłem się 17 maja 1866 
roku — pisze Marchlewski w 
swych „Wspomnieniach".

„Wówczas jeszcze snrawy oj 
ca szły niezgorzej. Mieszkali­
śmy, we własnym niewielkim 
domu przy ulicy Cygańskiej. 
Przy domu był ogród i sail, 
starannie orzez rodziców pie­

S ł. dl. "bobrowoLiki

Na sprowadzenie prochów 
Juliana Marchlewskie^

Nie na darmo,
nie na darmo była walka i praca, 
głód, więzienia, tułacze lata; 
garstko proehu, popiele serca, 
przyszedł triumf, przyszła zapłata
— do Warszawy, do Polski wracasz, 
w dawno sercu znajome miejsca!

Nie na darmo była walka i praca: 
na spoczynek pod wierzby nad Wisłą, 
między malwy, powoje i  chabry, 
do swobodnej Ojczyzny wracasz, 
do murów rosnących w przyszłość, 
do kominów, do warsztatów, do fabryk, 
do włókniarzy, do bliskich, do nich — 
do stwardniałych, roboczych dłoni.

Zwrócohego towarzyszom powita 
nie, jak kiedyś, żandarm i szpicel, 
ale wyjdzie gromada w ulice 
robociarska Rzeczpospolita, 
wyjdą tłumem skrwawione sztandary, 
wyjdą pieśni dumne i chmurne — 
i zobaczą, że to nie mary, 
ale serce płonące w urnie, 
że się w prochu żywa myśl pali
— i poniosą go w jutro, w socjalizm.

Kiedyś walka tylko była Ojczyzną, 
dzisiaj przyszłość przeszłości dług spłaca.
Dałeś życie dla komunizmu.
Nie na darmo była walka i praca: 
w naszej woli jest twoja wola, v
w naszym męstwie jest twoje męstwo...

Garstko prochu, popiele serca, 
masz Ojczyznę..^ Jesteś zwycięzcą!

lęgnowany. Po drugiej stronie 
domu podwórze ze stajniami 
i śpichlerzami zbożowymi. O- 
gród był rozkoszny, a podwó­
rze, w którym rządził stang­
ret, Jan  Dubecki, było miej­
scem bajecznie ciekawych wra 
żeń. Niekiedy tłoczyły się tam 
„fornalki" przywożące zboże, 
wrzała praca gorączkowa lu­
dzi wyładowujących worki," 
rżały konie, brzęczało jak w 
ulu. Więc rozkoszą,, ze stra­
chem okropnym było dostać 
się tam". „A spichrze? Jaki 
to był cudowny widok, gdy ro 
botnicy pod komendą Jańa Du 
beckiego przesypywali zboże! 
Stoi ich kilku i łopatami drew 
nianymi przerzucają żytp lub 
pszenicę z jednej kuny na dru 
gą ie przewietrzyć..." • 

Marchlewski ■ miał kilkana­
ście lat, kiedy matka z całą 
gromadą dzieci (a było ich sze 
ścioro) przeniosła'się' do W ar­
szawy, gdzie trzvmała uczniów 
„na stancii" jak to się wów­
czas mówiło.

Julian Marchlewski skończył 
w Warszawie sześcioklasowe 
gimnazjum realne w 1887 ro­
ku a od roku 1885 należał do 
nielegalnego kółka partii „Pro 
letariat".

Znajomość języka niemiec­
kiego pozwalała tu Marchlew­
skiemu czytać dzieła Marksa 
i Engelsa w Oryginale.

Słowa — pochodnie 
w  nieprzejrzanej nocy 

m roku i krzyw dy 
Dziś, kiedy idea komuni­

zmu ogarnęła serca i umysły 
setek milionów, trudno nam 
wyobrazić sobie, czym były w 
owych czasach płomienne sło­
wa „Manifestu Komunistycz­
nego" : „Proletariusze wszyst­
kich krajów łączcie się!". 
„Wyzwolenie klasy robotniczej 
może być tylko dziełem sa­
mych robotników".

Jak  olśniewający reflektor 
padały te słowa w nieprzejrza 
ną noc mroku i krzywdy. Pro­
sta, wyzbyta wszelkich fraze­
sów, niezwalczona prawda 
„Manifestu Komunistycznego' 
— prawda o tym, skąd się bie 
rze kapitał, i co to jest wy­
zysk klasy robotniczej — po­
siadała potęgę nowej wiary.

Zniewalająca musiała być 
ta  wiara w słuszność sprawy 
robotniczej, skoro wyrywała z 
środowisk szlacheckich i bogo­
bojnych rodzin takich ludzi, 
jak Waryński, Marchlewski i 
Dzierżyński, i kazała im przez 
cale życie sprawie tej służyć 
i ginąć za nią.

W owych czasach kontakt z 
robotnikami był dla inteligen­
ta  bardzo utrudniony. Po ma­
turze uczy się więc Marchlew­
ski farbiarstwa i wstępuje do 
fabryki jako robotnik. Pracu­
je u Fiszera (za rogatką Je­
rozolimską) i u Heblera na 
Grochowie. Ale już latem roku 
1888 policja włącza go do spra 
wy rozbitków dawnego „Prole­

tariatu". Marchlewski musi u- 
ciekać za granicę. Uchodzi do 
Saksonii, gdzie poznaje bliżej 
walkę robotników na Zacho­
dzie, gdzie może pogłębić nie 
tylko wiedzę farbiarza, ale co 
ważniejsze .— wiedzę - marksi­
sty.

Zwyczajem niemieckich pra­
ktykantów wędruje z węzeł­
kiem przez całe Prusy jako ro 
botnik poszukujący pracy. Nie 
oszacowana była to szkoła dla 
przyszłego działacza rewolu­
cyjnego. Poznał wówczas ży­
cie, zwyczaje, język j sposób 
myślenia mas robotniczych. To 
pozwoliło mu później mówić 
i pisać dla tych mas językiem 
tak prostym i zrozumiałym.

Dziesiąty pawilon 
Z  w. Robotników  Polskich 

Ucieczka aii granicę
Po roku wraca Marchlewski 

do kraju i pracuje w Łodzi) w 
fabryce Walewskiego i Kep- 
perta i u Poznańskiego, W tym 
samym 18S9 roku wraz ze ślu­
sarzem Janem Lederem, zece- 
rem Henrykiem Wilkoszew-
skim i innymi zakłada Zwią­
zek Robotników Polskich,
pierwszą masową organizację 
robotniczą, z której w kilka 
lat później powstała silna i 
rozgałęziona jak na owe czasy 
Socjaldemokracja Królestwa

wraca w okolice Włocławka i 
próbuje tam zorganizować pra 
cę, ale już po kilku miesiącach 
ledwie uchodzisz rąk policji.

Pomimo ogromnej, wszech- 
strónnej wiedzy i wyjątkowej 
pracowitości, nie pozostawił 
Marchlewski tomowych dzieł, 
chociaż posiadamy kilka cen­
nych jego prac. Całą swoją 
wiedzę w ciągu 40 lat wkładał 
w setki popularnych artyku­
łów i broszur pisanych dla 
mas robotniczych i chciwie roz 
chwytywanych przez te masy. 
W Niemczech pisał pod pseu­
donimem „Karskiego".

Z głębokim wzruszeniem o- 
powiadał Marchlewski, jak 
przyjechał do Zagłębia Ruhry 
w 1919 roku, po wybuchu re­
wolucji w Niemczech i jak sta 
ry robociarz, dowiedziawszy 
się, że to jest Karski, zapro­
sił go do swego domu i z dna 
kuferka wyciągnął pożółkłe i 
wyblakłe artykuły Karskiego, 
wycięte z gazet i przechowy­
wane jak skarb przez 20 lat!

Kiedy w r. 1914 wybuchła 
wojna, Marchlewski był jedy­
nym z tych niewielu, którzy 
ani na chwilę nie stracili gło­
wy i nie zdradzili międzyna­
rodowej solidarności proleta­
riatu. Razem z Różą Luksem­
burg, Karolem Liebknechtem 
i Klarą Zetkin zakłada „Zwią­
zek Spartakusa", z kórego -

Julian Marchlewski — jako rektor komunistycznego Uni­
wersytetu Mniejszości Narodowych w Moskwie, (rok 1928) 

Fot.: Ag. II. API
W roku 1891 bierze wybitny 

udział w organizowaniu pierw­
szego w Polsc? święta 1-Majo- 
wego. Jego też jest zasługą, że 
obok żądań polepszenia bytu 
robotniczego Związek Robot­
ników Polskich po raz pierw­
szy wystąpił z haslsmi walki 
politycznej — walki z cara-

W październiku tego same­
go roku policja tropiąca już 
dawno Marchlewskiego, aresz­
towała go i osadziła w słyn­
nym pawilonie Cytadeli war­
szawskiej . Wypuszczony z wię 
zienia za kaucją, Marchlewski 
w roku 1893 ucieka za granicę.

W Zurichu spotyka się z 
Różą Luksemburg i Tyszką, z 
którymi odtąd pracuje nieroz­
łącznie w ciągu lat dwudziestu 
kilku jako członek Zarządu 
Głównego SDKPiL, jednocze­
śnie biorąc bardzo poważny u- 
dział w niemieckim ruchu ro­
botniczym.

W Zurichu Marchlewski 
wstępuje na uniwersytet, na 
wydział społeczno-ekonomicz­
ny. Nie przerywa jednak pra­
cy literackiej, pisuje artykuły 
ekonomiczne do polskich pism 
legalnych, jak również do pra­
sy nielegalnej, „Sprawy Ro­
botniczej" i „Czerwonego 
Sztandaru".

W r. 1895 kończy uniwersy­
tet i jedzie do Monachium i 
do Drezna, gdzie redaguje 
„Saską Gazetę Robotniczą". 
Wysiedlony z Saksonii, wraca 
do Monachium, skąd nie prze­
staje pisywać do „Gazety Sa­
skiej". Kilka lat pracuje w 
redagowanej przez Franciszka 
Mehringa „Lipskiej Gazecie 
Ludowej", poszukiwany przez 
policję i zmuszony do ukrywa-

Pierwsze spotkanie  
z Włodzimierzem Leninem  

i zarzewie rewolucji
W Monachium spotyka się 

Marchlewski z Leninem. Wy­
korzystując swoje stosunki 
wśród towarzyszy niemieckich, 
pomaga bu  w organizowaniu 
„Iskry".

Nadchodzi rok 1905. Z róż­
nych przyczyn udałc się Mar­
chlewskiemu dopiero w li stopa 
dzie przyjechać do Warszawy. 
Wpada tu od razu w najwięk­
szy wir walki rewolucyjnej. 
Po zaaresztowaniu Róży Lu­
ksemburg i Tyszki cała praca 
polityczna i redagowanie 
„Czerwnego Sztandaru", spada 
na barki Marchlewskiego. La­
tem roku 1906 zostaje areszto­
wany i wywieziony do Modli­
na. Udaje mu się wydostać 
stamtąd przy pomocy towarzy 
szy, ale musi wyjeżdżać z kra­
ju , Jeszcze raz w roku 1908

niej rowinęła się Komunisty­
czna Partia Niemiec. Wraz z 
Różą Luksemburg i Mehrin- 
giem wydaje „Listy Spartaku­
sa" i pismo „Internationale".

Najuięlmiejsze chwile 
w  życiu strudzonego > 

żołnierza wolności
„Internationale" staje się

groźna dla rządu niemieckie 
go. Marchlewski zostaje aresz­
towany i osadzony w więzie­
niu w Stadrogtel. Było to w 
roku 1916, Miał już wówczas 
la t 50, w tym 30 lat nieprzer­
wanej pracy rewolucyjnej.

Ze Stadrogtel przewieziono 
Marchlewskiego do obozy kon­
centracyjnego w H aw t 
s’<"d w roku 1918 dzie 
raniom rządu radziecki- 
staje zwolniony i przj 
do Moskwy. Jest jednym 
łożycieli Międzynarodowi-: 
munistycznej — a gdy 
stopadzie roku 1918 wy 
rewolucja w Niemczech, 
chlewski jedzie tam, we 
telegraficznie przez 
Liebknechta.

Podróż nie by 
ani bezoieczna. i. 
linie władzę ie ; 
sowcy, w Pm , 
nich rządzili ,
Na granicy

sztowano.
Żołnierze kor 

niów nie szczęi 
żek i przekleń 
rzysz Marchie- 
chwilę, aby s.

Karski. Magiczr 
siła tego nazwif 
otoczyli Marchie- 
skali mu rece. Z % 
wą zwrócili się 
żądając natvchmi 
wolnienia więźniów 
kowało, aby z< 
własnych dowódców,

„Była to jedna z 
nieiszych chwil w i 
ciu“ — opowiadał 
Marchlewski. Nie mr 
ne były te chwile, ki 
tach, złożony cięż ;•

podczas której i 
słuchał czytanego 
„Pana Tadeusza".

Marchlewski mr 
w siły i zdolności 1 
go. „Jeszcze połsk. 
swego słowa nie poi 
szcze on pokaże, co , 
mawiał nieraz — m. 
poczuje sit gospodar 
własnym kraju".

Ostatni raz przenc?' 
robotników polskich 
mim wiecu w Biał\ 
tem roku 1920. Prz 
jako - przewodnicy 
go Komitetu Jte^ol

Nie dożył1 
lud polski po

marca roku .
Włoszech.

Fragmen
zamieszczone?

Mowa Julian Marc)
(Fragmenty z dzieł i pub!

pad Dardane 
kszu, w Azj 
Afryce.

I podczas g 
wią, podczas g 
dziesiątki tysi 
ginąć, maszyr 
na kręci się c

się i zbija kaj 
stkieh krajach.

„Gospodarka 
ni się od norma 
ki kapitalistyc 
tym, że sprzecz 
dosięgają szczytu

żeją, a jednocześr 
grupy kapitalistów 
olbrzymie, niespotył

Są to przede wszy 
py szczególniej zar 
ne w metodach imp< 
nych, przynoszącycl 
nieszczęście wojenne, 
cie: kapitał finansov- 
mysł zbrojeniowy. F. 
zagarnia się plony pr 
szłych pokoleń, aby t; 
tal, pożyczony państ 
warstwy posiadające 
zniszczenia, przyniósł 
skie procenty % ’ 

Olbrzymie zadłużer 
dów oznacza rozszers 
ry wpływu kapitalisto 
tariusze ubożeją w cz 
ny, a zabiega się o t 
łymi dziesiątkami lat 
dostarczać kapita!i«toi 
nie większej części 
swej pracy, niż dotyc 

Dążność do bezpośr 
wykorzystania potęgi p 
wej dla interesów kapite 
watnego wzrasta podcza 
ny. Oto prawdziwy »ens 
darki wojennej...

(„Socjalizm wojenny 
rii i w praktyce", 191!

...Służyć interesom ni 
wości polskiej w znaczen 
chowania i rozwoju lr 
polskiej może tylko ten, 
służy interesom międzj 
dowego proletariatu. 

(„Rząd pruski i połityl' 
naradawiania" 1908>
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...Nikt o zdrowych zmysłach 
nie wątpi chyba, że w razie 
zwycięstwa koalicji, w skład 
której wchodziłby car, o żad­
nym wyzwoleniu Polski mowy 
by nie było. Gdyby bowiem 
przy stole obrad w Versailles, 
gdzie dyktowano warunki po­
koju Niemcom, siedział przed­
stawiciel zwycięskiej Rosji, 
przedstawiciel cara Mikołaja, 
wówczas ani „wielkiemu" Wil­
sonowi, ani panu Clemenceau, 
„gorącemu przyjacielowi Po­
laków" Zapewne nie przyszło- 
by do głowy przeciwstawiać 
się woli cara Wola ta  W spra­
wie polskiej była ujawniona 
w różnych manifestacjach car 
skich: Polska „zjednoczona
pod łaskawym bei-łem“ cara 
Knutowładnego...

Słowem, zwycięskie rozwią­
zanie wojny imperialistycz­
nej z utrzymaniem starych 
potęg nie zwiastowało Polsce

Stało się inaczej: carat ru ­
nął nie dzięki zwycięstwoin 
wojsk niemieckich, popiera­
nych przez legionistów Piłsud­
skiego, lecz dzięki rewolucji ro 
robotników rosyjskich pod wo­
dzą partii bolszewickiej. :

Rewolucja rosyjska usunęła 
najważniejszą zaporę na dro­
dze wyzwolenia Polski — ca- 
tat. Wyzwalając siebie spod 
jarzma carskiego wyzwalał pró 
letariat rosyjski jednocześnie 
spod tego jarzma naród pol­
ski. Właśnie bolszewicy tej 
konsekwencji pobocznej rewo­
lucji niezwłocznie dali wyraz 
polityczny: rząd sowiecki w je 
dnym ze swoich pierwszych 
aktów wyraził zrzeczenie się 
uroczyste ze strony republiki 
sowieckiej wszelkich pretensji 
do ziem polskich.

(„Rosja proletariacka a Pol­
ska burżuazyjna1, 1921)

...Imperialistyczna pogoń za 
zyskiem rozpętała wojnę. O in 
teresy potentatów kapitalisty­
cznych walczy się od kanału 
La Manche do Alp, od Bałty­
ku do Karpat, na Bałkanie,

Sfr.



Jak gospodarowano w dobrach „martwej ręki“ ?
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Walka o zcfroine zawodnika

liki sp iicm  stesoM „is iiiir1
ssie b ę d z ie  ch o ry ch  sp o rto w có w
ległe do gabinetu roentgenologicz-

wym tłumem. To sportowcy wro­
cławscy przybyli aby poddać się

bęcka i asystentk^łc^czyk pra­
cują dosłownie w pocie czoła. Apa 
ratura Jest w pełnej „kondycji" o
ob. Nynek. Romw^amy z asy­
stentką SJodezyk. Dowiadujemy 
s ą, że w ciągu naJbHżsżycfr trzech 
dn& przejdzie badania oko Jo t&O za 
wodników. Ponieważ niemożliwe 
byłoby zmieście tak ogromną ilość

obsługa aparatury zobowiązała się 

ii sportowcy okazali się mało zdy-

z tego powodu przedłuża się zn.acz
Przed aparatem małoobrazko­

wym stoi wyciągnąęty sznur za­
wodników przygotowanych do ba-

Jako pierwsi stają zawodm/icy
wtti się w ilości około 50 osób. Da­
lej widzimy jedenastkę Związkow­
ca Kąty. Przygotowują się do prze

wia. Wśród nich znajome twarze 
bokserów 1 drużyny z Sobką, Ja­
roszem l Pećzenaukiem na czele. 

Na korytarzu pod ścianą pod

czek Związkowca. Są onieśmielo­
ne obecnością takiej ilości kole-
tem lekarskim nie uwzględniają

IV runda.
« k a d e m ic ltie g  
, , « n ł k i “

Kierownictwo sportu maso­
wego AZS komunikuje, że w 
czwartek dnia 23 bm. o godz.

, 15 w sali “ Energetyk" przy 
ul. Łowieckiej odbędzie się dal 
S7.y ciąg Międzywydziałowego 

! _  Turnieju Siatkówki, o puchar 
TPMSW, według niżej poda­

nego term inarza:
Boisko I — drużyny żeńskie 

15 — 15,40 SAT — WSH
15.40 — 16,20 Mat.-Fiz.-Chem. 
— Prawo

-16,20 — 17 WSH — Prawo 
17 — 17,40 SAT — Mat.-Fiz.- 
Chem.
17.40 — 18,20 SAT — Prawo 
18,20 — 19 WSH — Mat.- 
Fiz.-Chem.
Boisko II — drużyny męskie 
Lekarski — Stomatologia 
W eterynaria — Mat.-Fiz.- 

Chem. IV 
Lekarski — Mat.-Fiz.-Chem.IV 
Stomatologia — Weterynaria 
W eterynaria — Lekarski 
Stomatologia — Mat.-Fiz. 

Chem. IV
O godzinie 19 rozpoczną się 

rozgrywki półfinałowe, do któ 
rych zakwalifikowały się nas­
tępujące drużyny:
Mechaniczny I ,Prawo D, F i­
nalista grupy VII, Finalista 
grupy VIII, Prawo A, Mecha­
niczny II Budownictwo I, Mat. 
-Fiz.-Chem. III

Drużyny, które nie zgłoszą 
się w terminie przegrywają 
swoje spotkania bez możności 
odwołania.

W iększe wygrane  59 Loterii
2 dzeeń ciągnienia 1-szsji hBasy

Wygrane po SOO.ew ii padły na
Wygrane po łMM* zł padły na

523*4. 72śto, ttUo, S754j’ K.MS2.
Wygrane po 40,08(1 zl padły na

nr nr 6525, 15577. «81«, 51431, *6371,

Wygrane po 1Ł.OOO zl padły na 
nr nr 133, 113, 2SI9, 1166, UiCI, 18535,

»57«,Jł«l, Vł97», 99087, 101«7»,' M W ,

Wieczorek, narciarz Ludowego . 
Zespołu Sportowego ze Szczyr ' 
ku, byl drugim po Kuli skocz­
kiem w Szklarskiej Porębie

PAŃSTWOWE LICKUM 
PEDAGOGICZNE 

w  Szklarskiej Porąbie
poszukuje 

KWALIFIKOWANEJ 
 __ _ SEKRETARKI

Podanie z życiorysem, od­
pisy świadectw ■ szkolnych i 
zaświadczeń dotychczasowej 
pracy prosimy kierować do 
Dyrekcji Liceum. Mieszkanie, 
wyżywienie zapewnione na 
miejscu. Dyrekcja.
K-1170

SZPITAL MIEJSKI
W NYSIE

POSZUKUJE NATYCHMIAST LEKARZY 
na następujące oddalały:

chirurgiczny, 
wewnętrzny,

ginekologiczno-położniczy, 
dziecięcy 

i zakaźny.
Mieszkanie zapewnione. Objęcie drugiege stanowiska 

możliwe. Warunki wynagrodzenia do omówienia.
Zgłoszenia kierować na adres: Szpital Miejski w Ny­

sie. K-1I51

T u rn iej p ły w a ck i k o l
da nam nowe talenty

Po masowych występach 
kół sportowych w turniejach 
siatkówki, zorganizowany zo­
stał turniej pływacki. Impre­
zę tę ze względu na szczup­
łość basenu j spodziewany du 
ży udział potraktowano eks­
perymentalnie. a właściwy tur 
niej przełożono na okres letni. 
Na podstawie tego co widzie­
liśmy na basenie, możemy 
stwierdzić, że pływanie jest w 
kołach ogromnie popularne. 
Obok starszych panów widzie 
liśmy młodych kilkunastolet­
nich chłopców. Jak  bardzo ko 
niećzne jest organizowanie te 
go rodzaju imprez i jaką po­
pularnością cieszą się one 
wśród najszerszych mas świad 
czy przykład przodownika pra 
cy z SPB ob. Krzywca Wikto­
ra, który zgłosił się na turniej 
indywidualnie gdyż przy SPB 
nie istnieje jeszcze kolo spor-

Wyniki biegów:
100 m stylem dowolnym —

I bieg: 1. Łuczkiewlcz (Ogn) 
1:42,8 min. 2. Jagła (PR) 1:47,8

II bieg: 1. Jankowiak (PR) 
2:16,1 min. 2. Wierzbołowski 
(Arch) 2:42.2 min.

III bieg: 1. Olearczyk (Ogn) 
1:34 min. 2. Bujalz (Stal) 2:10.

IV bieg: Nazareck: (Sp.)
2:08,1 min.

V bieg: 1. Miller (Sp) 1:43,5, 
2. Kupczyńskt (Bud) 1.51 min.

VI bieg: 1. Komorowski (Sp) 
1:43,2. 2. Kazimierczak (Bud) 
1:45,2 min.

VII bieg: 1. Dąbrowice
(Bud) 1:59,7; 2. Olszewski
(Bud) 2:24 min.

V Iir  bieg: 1. Strzałek (Bud) 
1:47; 2. Lewicki (Sp) 1:53,9.

IX bieg: 1. Kowala (Sp) 1:49 
2. Krzywiec (SPB) 1:52,8 min.

Kobiety:
1. Spychalska (Spójnia) 

2:25,2 min.
Poza konkursem zwyciężyła 

Herbaczenko — 2:12,8 min.
Zawodnicy, którzy zajęli 

pierwsze miejsca kwalifikują 
Kie do rozgrywek finałowych, 
które odbędą Się w przyszłą 
niedzielę przed meczem Zwiąż 
kowiec Łódź — Związkowiec 
Wrocław. . (Bu)

O gn iw o n a  c z e le  .
klubów pionu związkowego

Rada Kultury i Sportu 
przy ORZZ sklasyfikowała klu 
by sportowe pionów Zwiąż- 
ków Zawodowych według 
nast. punktacji:

Za mistrzostwo okręgu 5 
pkt., za czynną sekcję 5 pkt., 
za ligę 7 pkt. i za rezerwę 4 
pkt.

Według tej punktacji dolno 
śląskie kluby uplasowały się 
następująco: Ogniwo Wrocław 
68 pkt., ZS Związk. Wr. 66 
pkt.. Stal Wrocław 60 pkt., ZS 
Spójnia Kłodzko 59 pkt., ZS 

Kolejarz Wr. 46 pkt., ZS Gór­

nik Sobięcin 42 pkt., ZS Gór­
nik, Podgórze 31 pkt., ZS 
Związk. Karp. (za zdobycie 
mistrzostwa w bobslejach) 29 
pkt., ZS Spójnia Jel. Góra 27 
pkt., ZS Górnik Biały Ka­
mień 26 pkt., ŻS Budo­
wlani Świdnica 26 pkt., 
Spójnia Wr. 25 pkt . Spójnia 
Zięb. 25 pkt., ZS Włókniarz 
Legn. 25 pkt., ZS Górnik N. 
Ruda 23 pkt., ZS Budowlani 
Wr. 21 pkt., ZS Włókn. N. Sól 
20 pkt., ZS Włókn. Dzierż. 20 
pkt., ZS Unia Wałb. 18 pkt., 
ZS Związk. Jel. Góra 18 pkt.

iHłlDftÓW /ŁHOHr
niniejszym przepraszamy i wyrażamy swoje ubolewanie z po 
wodu wyrządzonych im przykrości przy urządzaniu ich pu­
blicznego wykładu biblijnego w Jedlinie Zdroju w dniu 23 
stycznia 1949 r. na sali przy restauracji „Danusia1', gdyż 
bez jakichkolwiek przyczyn wyrządziliśmy im wielką 
krzywdę przez wywołanie awantury i przeszkadzanie im 
w wykładzie, rzućaiąc na  nich obelgi, które niniejszym 
odwołujemy i zarazem przyrzekamy, że już nigdy Świad­
kom Jehowy żadnej krzywdy nie wyrządzimy.

Strzelbicki Bronisław, 
K-1139____________________ Strzelbicki Jerzy 1 tow.

Odcinek 43 Przekład Joanny Wilińskiej
— Złapałem osiem, Gilberto!
Wiosła uderzyły o wodę ,olbrzymi cień znieruchomiał na mu- 

- rze, zmniejszając coraz bardziej swoją objętość, głowa jego opu­
szczała się, ciało szczuplalo i gdy pan Fourville wszedł po schod­
kach na mostek, cień zrównał się zupełnie z proporcjami jego 

|  osoby. Łupem połowu było osiem dużych ryb, trzepocących

. _ Gdy Janka i Julian, owinięci w pożyczone płaszcze i derki, 
|  jechali do domu, Janka rzekła odruchowo:

— Co za poczciwiec z tego olbrzyma.
A Julian, który powoził, odparł:
— Tak, ale nie dość hamuje się przy ludziach.
W osiem dni później udali się do rodziny Coutelier, która

Uchodziła za najlepszą szlachtę- w okolicy. Ich posiadłość, Remi- 
nil, graniczyła ze sporym miasteczkiem, Cany. Nowy zamek, wy­
budowany za Ludwika XIV ukryty był we wspaniałym parku, 
otoczonym murem. Na wzgórzu widać było ruiny starego zamku. 
Siużba w liberii wprowadziła gości do imponującego salonu. Po­
środku na postumencie spoczywała olbrzymia czara serwska, za­

wierająca odręczny list króla, umieszczony za kryształowym 
szkłem, który ogłaszał markiza Leopold—Derve—Joseph—Ger- 
mer de Varneville de Rollebose de Coutelier właścicielem tej po­
siadłości na mocy darowizny królewskiej.

Janka i Julian czytali właśnie list królewski, gdy wszedł 
markiz i markiza. Pani miała upudrowane włosy i maniery peł­
ne oficjalnej uprzejmości. Pan, grubas o sztywno sterczących si­
wych włosach, wykazywał ruchami, głosem i całym swym sposo­
bem bycia ważność swojej osoby.

Byli to ludzie przestrzegający ściśle zasad etykiety, a myśli 
ich, słowa i uczucia były zawsze jakby na koturnach.

Mówili sami, nie czekając odpowiedzi, uśmiechali się obojęt­
nie i robili wrażenie, jakby tylko z obowiązku, nałożonego im 
przez urodzenie, przyjmowali uprzejmie drobną, okoliczną 
szlachtę.

Janka i Julian zmieszani starali się być jak najbardziej inte 
resujący, krępując się pozostać dłużej, a nie wiedząc, jak się wy­
cofać. Ale markiza zakończyła sama wizytę, przerywając po pro­
stu konwersację z uprzejmością królowej, która końciy audiencję.

W powrotnej drodze Julian rzeki:
— Jeśli nie masz nic przeciwko temu, na tym skończymy 

składanie wizyt, mnie osobiście zupełnie wystarczy rodzina Four- 
ville.

Janka podzielała jego zdanie.
. Grudzień, ciemny, ponury miesiąc, upłynął bardzo powoli. 

Pędzili tak jak i w ubiegłym roku życie w zamknięciu. Janka nie 
nudziła się jednak wcale, zajęta Pawełkiem, na którego Julian 
patrzył niechętnie i z niezadowoleniem.

Często, gdy matka podsuwała dziecko ojcu, mówiąc:
— Ależ pocałuj go! Można pomyśleć, że go nie kochasz...— 

dotykał końcem warg z wyraźnym niesmakiem łysego ezoła dziec­
ka i cofał się pośpiesznie, chcąc uniknąć dotknięcia jego ruchli­
wych, zaciśniętych rączek; wychodził szybko, jękby zdjęty odrazą.

Od czasw do czasu odwiedzali ich burmistrz, doktór i pro­

boszcz, czasami znów państwo FourviUe, z którymi przyjaźń za­
cieśniała się coraz bardziej. .

Hrabia ubóstwia! Pawełka. Zawsze podczas wizyty trzymar 
go przez cały czas fia kolanach, nosił go delikatnie w swych po­
tężnych ramionach, końcami długich wąsów łechtał w nosek i ca­
łował gwałtownie w wybucha czułości, jak to często robią matki. 
Bolał bowiem nieustannie, że sam nie miał dzieci.

Marzec był pogodny, suchy i niemal ciepły. Hrabina Gilberta 
znowu zaczęła wspominać o konnych przejażdżkach, które mieli 
odbywać -w czwórkę... Janka znudzona trochę długimi wieczora­
mi, nocami, dniami monotonnymi i podobnymi do siebie, godzita 
się z radością na tę propozycję i przez cały tydzień bawiła się 
kompletowaniem dla siebie amazonki. . . .  . , .•

Wkrótce rozpoczęły się wycieczki. Julian z hrabin!* jechali 
na przedzie, Janka i hrabia o sto kroków za nimi, spędzając cz?s 
na spokojnej i przyjacielskiej pogawędce, gdyż stali się przyja­
ciółmi przez pokrewieństwo swych prostych i szlachetnych serc. 
Tamci zaś mówili półgłosem, wybuchali często gwałtownym śmie­
chem, patrzyli na siebie tak, jakby ich oczy miały sobie więcej 
do powiedzenia, niż mogły wymówić usta; czasami nagle puszczali 
się galopem, gnani pragnieniem ucieczki gdzieś daleko... daleko...

Gilberta była ostatnio dziwnie zirytowana. Jej donośnyghK, 
niesiony wiatrem, docierał czasami do uszu spoźnionych jeźdź­
ców i hrabia uśmiechał się wtedy, mówiąc:

— Moja żona wstała dziś lewą nogą^
Pewnego wieczoru w powrotnej drodze hrabina nieustanni# 

drażniła swa klacz, to kłując ją ostrogami, to ściągając gwałtow­
nie cugle. Jankę i hrabiego dobiegały kilkakrotnie upomnienia 
Juliana: -

— Niech pani uważa, niech pani uważa, bo kon może po-

meSC-L Mniejsza o to, to nie pańska sprawa! — odparła hrabi­
na tak głośno i ostro, że słowa te zadźwięczały na otwartej prze­
strzeni, jakby były zawieszone w powietrzu.

N r  8ł

S ł o w o  S p o r t o w e

• iŁ  O W  O

„Pici słabej** i nie dają eię zdy-

nywującej argumentacji, aby mog­
ły. wejść do środka.

Tymczasem na driedałftca przed 
wejiciem gromadzi! s:<? inni. Naj­
bardziej efektownie prezentuje się
zjechała do badania w pełnym

rozprawiają właśnie o nadchodzą­
cym sezonie. Roiumieją ważność
badań lekarskich, aie jedmocześnM? 
od siebie dodają, że u- mich — ko-

larzy równie ważną sprawą jest

cy Ogniwa Wśród nich piłkarze 
Filip, Mucha, Kania f Gajewski. 
Jak więc widzsmy zebrał się tu 
cały wrocławski światek aportowy; 

Liczba 50* zawodników, którzy

JTt wT T cy s^ortowcy

7 ^  ' Z. Ferczyk.

HA KOI owe
KUPUJĘ sprężyny, trawę 
włoś nowy używany Wia
Rzeźniczy, Wałbrzych/ ^

SPRZEDAM radio Philip­
sa uniwersalne z kia w sza 
mi. Oferty „Stówo Pol- 
skie“ pod „88.000“. 1883 ;
SPRZEDAM meble i pier I 
wszorządną fisharmonię j
Krucza 89/3 od godz. 17 i 
do 19-te J.__________ 1877
LODÓWKĘ domową e!ek
S " V y S ;  ś i
Krasińskiego 15. 1872
SPRZEDAM urządzenie 
sklepowe — lada z mar­
murowymi płytami, szafę 
z polkami i lustrem. Wia
29/1 od’ 16—18. 1869
SPRZEDAM motocykl — 
bardzo dobry. Wrocław- 
go 47. J __________ 1861
SPRZEDAM radio uni­
wersalne. Szczytnćcka 47 
m. 6 godz. 16-19.___ 1856
POSZUKUJĘ współ notka 
do^ interesy ^ Zgłoszenia

ZGUBY
ZAGUBIONĄ legi tym a-

nieważniam. y Piotrowski 
Zygmunt.__________ 1876
SKRADZIONO książecz­
kę wojskową RKU Brzeg 

. na nazwisko Chmiecik 
Tadeusz, Pawłów, powiat 
Brzeg,___________K 1168

SKRADZIONO legityma­
cję szkolną, ZZK-SP, Jbi-

1000 ZŁ nagrody za

żółtej męskiej rękawiczki
n ag G6rf° “ 'owrowiejska 
43 — Falkierski, K 1173

ZGUBIONO odcinek za-

lav?k Stan,:s,awa’ w ‘-oc-

ZGUBIONO odcinek wy- 
meldowania i kartę RKU.

lazcę proszę o zwrot. Wro 
eta w-Brochów, Wrocław­
i a  20/1. 1&64
ZGUBIONO te j z w.

ZGUBIONO dowód toż­
samości i kartę ewakua­
cyjną na nazwisko Zych 
Julia oraz dowód tożsa­
mości. kartę ewakuacyj
Józefa, zam. 'SKarpiSkacbI pow._JeJ. Góra. K 1171
UNIEWAŻNIAM zgubio-
nek zameldowania na naz 
wieko Zapotocki Stands-

UNIEWAŻNI^M zgubio­
ną ks fąźeczkę Ubezpie- 
cżalni na nazw. Spitz Jó 
«ef. 1846
UNIEWAŻNIAM  ̂ Zgub'0- 

«a._____  wna Lucŷ

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę Ubezpie­

cza!^. Krzaczyńskd Woj-

UNIEWAŻNIAM  ̂kartę re

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę wojskową 
nr 6674 ser. 03 nazwisko 
Witaszewski Józef. 1853 
UNIEWAŻNIAM skra­
dzione zaświadczenie woj­
skowe RKU Łódź. Zukow-
Zary, Legnicka 9. K-1167
UNIEWAŻNIAM  ̂skradzio

Wolnowska* Gabriela, za- 
mieszk. Kamienna ^Górâ

dgłoszeha m m m
ZGUBIONO książeczkę 
wojskową, zameldowanie 
stałe. Gzella, Wrocław, 
Szezytnacka 51 m. 2. 1874
UNIEWAŻNIAM zgubio-
dany K^aków.^uŁhTek

WOl NK HOSAliy
FABRYKA Baterii poszu-

nistę, elektromonterów 1 
stoiarzy. Wymagana prafc- 
tyka. Zgłoszenia ul. Gen, 
Sikorskiego 2«. K-1175
ZATRUDNIMY od zaraz
kwalifikowaną 'kucharkę 
dietetyczkę. Zgloe-zenia
^Szarotka" w Obornikach

TKACZA lub tkaczkę na

pod „Tkacz". 1884
AJENTÓW ubezpieczenao- 
Wrocław, Skłodowskiej 53.

POTRZEBNA pomoc do­
mowa. Wiadomość: Orze­
szkowej 46/41. Referencje
wymagane._______  1880
POMOC domowa potrzeb­
na. Karłowice, ul. Filo- 
mattw 16 (boczna Konoo-

POTRZEBNA samodziel- 
Warunki bardzo dobre!

POTRZEBNA starszo oso­
ba do prowadzenia domu
ZgłoozenSa? Sekretariat 
Redakcji. K-1174

I.OKALE
STARSZEGO pana na sta- 
nowisku przyjmę na po­
kój przechodni. Zgłosze­
nia „Słowo" pod „Natych.

ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią mały na 2 małe lub 
więks7.y. Wiadomość Ru­
ska 10 m. 4.________1873
STUDENT Politechniki
plac Grunwaldżki. Zgło- 
s^ema Słowo Polskie pod

STUDENTKA poszukuje 
pokoju. Zgłoszenia Słowo

ZAMIENIĘ dwupokojowe

RooseveUa
ZAMIENIĘ 2 i pół poko­
ju z kuchnią i łazienką, 
na większe (prąd zmien­
ny). Damrota 17/2. 1657
PANI poszukuje miłego
Oferty Słowo polsTe 
„Komfort". 1850
ZAMIENIĘ pokój oddziel-
lub alia. Wiadomość Sło- 
wo Polskie „Halćna1*. 18f6

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE BOWO 
czesne korespondencyine 
kursy księgowośet. anglcl 
skiego — Łódź, «krzynka

LEKARSKIE
PRZYCHODNIA FS6W, 
dużych zwierząt. Wie­
czorka 115 (b Nowowiei- 
ska). zapobieganie nosfr<

POSZUKIWANIA
RODZIN

DUBICKA Maria poszu­
kuje braci Jana 1 Rufina 
prawdopodobnie przeby­
wających we Wrocławiu. 
Wiadomości kierowaó
sława Krzywoustego 2*7.1881

EUGENIĘ Glezerową, ^o-

ną°-Tmiejsca pobytu wzy­
wa Sąd Okręgowy we 
Wrocławiu, ul. Sądowa 1 
do zgłoszenia się w spra-
286̂ 56, wytoczonej przez 
jej męża. K-1176

ROŻNE
ZGINĘŁA suka owczarek 
alzacki (wilk) z obrożą l 
smyczą w okolicy Mickie­
wicza. Uprasza się odpro­
wadzi^ pod^adrewem: Pi-
Wiłkomirski, ’ ł«M
ZABŁĄKANEGO psa wil­
ka odebrać. Po tygodniu 
uważam za wU;ność. Że­
romskiego 27/1. H7S

Str. fi
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jiszczs to samo
Jeden z Czytelników donosi 

nam o następującym (akcie:
„W trójkącie ulic Norwida i 

Curie Skłodowskiej znajduje 
się piękny ogród o starych 
drzewach i ozdobnych krze­
wach. W ostatnich dniach je ­
den z mieszkańców domu Nr 
28 przy ul. Norwida odgrodzi! 
część tego ogredu dla własnego 
użytku i zaczął jego zagospo­
darowanie od ścinania na 
przestrzeni kilkuset metrów 
kwadratowych wszystkich
krzewów ozdobnych, wśród 
nich 1 bzu. Ponadto wziął się 
do ścinania gałęzi drzew, któ­
re dotąd tworzyły wspaniałą 
cazę zieleni, zasłaniającą nie­
dalekie gruzy. Musze dodać, że
domy, wśród których owe 
drzewa resną, są wszystkie 
iamies7kałe“.

Na fakt ten zwracamy uwa 
tę administratora ZNM, a ró­
wnocześnie Zarządu Miejskie­
go. Ponieważ tego rodzaju wy 
padki nie sa odosobnione, u- 
ważamy, żc Zarząd Nierucho­
mości Miejskich powinien bli­
żej się nimi zająć.

Jesteśmy zwolennikami wy­
korzystania każdego skrawka 
ziemi pod uprawę, ale nie mo 
że to być połączone z niszcze­
niem drzewostanu, stanowią­
cego własneść publiczną i bę­
dącego nie tylko ozdobą, ale 
i  płucami naszego miasta.

Tuwicz

ORZZ d o m a g a  s ię ;

Mleczarni na świeżym powietrzu
Natychmiastowego remontu Barn Mlecznego w Rynku

Dnia 21 marca odbyła się w 
ORZZ konferencja w sprawie 
rozprowadzenia mielca. Udział 
W niej wzięli — przewodniczą 
fey OZZ' Pracowników Spół­
dzielczych Chodak. Kierownik 
Oddziału ekonomicznego przy 
ORZZ, Sawina, przew. Oddzia 
łu ZZ Prac. Spółdz. Rodak, 
Dyrektor CSMJ Augustyn i 
prezes Zakładów Mleczarskich.. 
L ipiński 

Okręgowa Komisia Związ­
ków Zawodowych zobowiązała 
Zakłady Mleczarskie, do uru­
chomienia w ciągu 48 godzin 
lokalu zastępczego dla Baru 
Mlecznego, i zamknięcie obec 
nego Baru w Rynku, celem

NOTATNIK W ROCŁAW SKI
Q  Poradnia Śi.ietlicowa Wo­

jewódzkiego Domu Kultury (ul. 
Mazowiecka 17) udzieliła 21 bm. 
500-nej porady z zakresu prac 
kulturalno-oświatowych. Pora­
da przypadła kierownikowi or­
kiestry Zw. Zaw. Włókniarzy, 
Michałowi Zalewskiemu. Otrzy­
mał on w prezencie od Poradni 
hiblioteczkę marksistowską.

Q  Tlok panuje w Urzędzie 
Stanu Cywilnego na Ratuszu. 
Kandydaci do związku małżeń­
skiego starają się o termin ślu­
bu na święta wielkanocne, ale 
terminy są już zajęte.

o  Śródmiejskie Koto Ligi Ko 
biet zbiera się dziś o godz. 17 
w świetlicy przy ul. Stalingradz 
kiej 31 na doroczne walne zgro­
madzenie.

O  Parę trzewików gumowych 
Zostawił ktoś w sklepie PSS Nr 
87 przy ul. Nowotki 3. Czeka­
ją na właściciela.

O  Pierwsza narada przewod­
niczących Klubów Racjonaliza­
torskich zakładów produkcyj­
nych województwa wrocław- 

■ skiego odbędzie się 26 marca o 
godz. 10 w wielkiej sali konfe- 

' rencyjnej Urzędu Wojewódzkie 
go. Na naradzie ustalone będą 
wytyczne współpracy z Wyższy 
mu Uczelniami, oraz określona 
zostanie forma pracy Klubów.

O  Mieszkańcy Karłowic pro­
szą o umieszczenie na przystań 
kach linii autobusowej „K“ ta­
blic z rozkładem jazdy.

Egzamin ze szkolenia par­
tyjnego członków Koła Nauczy­
cielskiego SD odbędzie się 25 
bm. o godz. 16 w Państwowym 
Liceum Spółdzielczym przy ul. 
Worcella 3. Wszystkich człon­
ków obowiązuje obecność na 
egzaminie.

O  Zebranie założycielskie 
Związku Branżowego Spółdziel­
ni Pracy wytwórczości różnej i 
usług różnych odbędzie się 27 
marca o sod*. 10 w świetlicy 
pr7y Rynku 52.

Q  Zarząd wrocławski ZMP 
wezwał wszystkie związki mło­
dzieżowe, Koła ZMP, hufce PO 
„SP’1 do wpłacenia natychmiast 
prenumeraty kwietniowej za 
„Pokolenie" oraz „Miesięcznik 
Instrukcviny“ do kolportażu 
„Ruch" (ul. Oławska 11).

O  Brak kawy, jaki dał się 
przejściowo odczuwać, jest już 
we Wrocławiu zażegnany. Wszy 
stkie kawiarnie otrzymały już 
w tych dniach przydziały.

O  18 par rękawiczek, 12 te­
czek, walizki, czapki, płaszcz i 
.inne przedmioty, pozostawione 
w wozach tramwajowych, moż7 
na odebrać w dyrekcji MZK 
miedzy 7,30 a 15.30.

O  Rękawiczki skórzane, po­
zostawione w taksówce dn. 14 
bm., sa do odebrania w naszej

O  (UZ). Z powodu choroby
lekarza rentgenologa unieru­
chomiony został rentgen w 
.Miejskim Ośrodku Zdrowia.

(Bi). Biblioteka przy ży 
dowskim Towarzystwie Kultu­
ry rozrasta się z każdym 
dniem. Obecnie posiada ona 
400 książek żydowskich i prze 
szlo 200 polskich oraz rosyj­
skich. Liczba abonentów do­
chodzi do 150.

O  Z początkiem kwietnia 
Związek Kynologiczny roz­
pocznie tresurę owczarków al­
zackich (wilków). W tych 
dniach na placu po boisku 
dawnej „Burzy" nrzy ul. Pia­
stowskiej odbywały się ćwiczę

nia tresury, które zebrały tłu­
my ciekawych.

o  Nie chodzi już o serwetki 
ale o popielniczki. Tymczasem 
gospoda Nr 13 przy ul. Curie 
Skłodowskiej ich nie posiada. 
Ani też dostatecznej ilości wie 
szaków na palta.

O  Jednomiesięczny kurs 
„racjonalnego żywienia rodzi­
ny" urządza Powszt Spółdz. 
Spożywców w lokalu przy skle 
pie spożywczym Nr 100 (ul. 
św. Wincentego). K urs,rozpo­
czyna się 27 bm. o godz. 17. 
Opłata wynosi 200 zł. Infor­
macji udziela i przyjmuje za­
pisy kierownictwo sklepu.

Q  Ukarał młodego człowieka 
wielbłąd w Ogrodzie Zoologie- 
nym. Gość ZOO drażnił zw 
rzę, które zrewanżowało się 
pluciem prześladowcy ku nieopi 
sanej ucieszę publiczności.

Q  Śnieg pada jeszcze na wy­
stawie sklepu pewnej włókien­
niczej firmy spółdzielczej przy 
ul. Stalingradzkiej. Kierownict­
wo sklepu powinno co rychlej 
zarządzić odwilż.

Q  Na traktorach zobaczymy 
w dniu 1 maja traktorzystki, 
które szkolą się obecnie w Miej 
skim Przedsiębiorstwie Rozbiór 
kowym. Są to: Janina Chrópek, 
Walentyna Kośko, Maria Ra- 
gań, Halina Wiśniewska, Elżbie 
ta Proksza i Natalia Gónalska.

dokonania remontu i  odświe­
żenia lokalu.
- Postanowiono na Konferen­
cji, że pierwszego maja nastą 
pi- otwarcie małych barów, 
które znajdą pomieszczenie w 
kioskach, . wydzierżawionych 
od Zarządu Miejskiego. W ba 
rach będzie można otrzymać 
zimne mleko w różnych po- 

-staciach, jak słodkie, kakao­
we, kwaśne, kefir, i  bułki z 
masłem, czy serem, gotowane 
ja jka  itp.
Ną konferencji omawiano ró­
wnież, zrealizowanie projektu, 
dostarczania mleka do domów 
konsumentów przy pomocy 
specjalnych wózkó v. Niestety 
projekt ten napotyka na 
wiele trudności technicznych i

nie ma nadziei, aby został 
szybko zrealizowany. Na .te ­
mat tego projektu toczyła się 
ożywiona dyskusja, po której 
Okręgowa Rada ZZ zobowią­
zała CSMJ do ponownego roz 
patrzenia projektu i w miarę 
możliwości usunięcia istnieją­
cych przeszkód.

Jako ostatnie zagadnienie, 
konferencji omawiano .stworze 
nie, Barów Mlecznych na świe 
żym powietrzu na placu Mło­
dzieżowym i koło Wojewódz­
twa otoczonych kwietnikami, 
w których wrocławianie nie 
tylko mogliby się posilić, ale 
i odpocząć. O tego typu odpo­
czynek dopominamy się już 
od roku.

Niestety i ten projekt napo­

tyka chwilowo na trudności i 
nie można przewidzieć kiedy 
wreszcie doczeka się realizacji 
Mamy nadzieję, że jednak nie 
trzeba będzie długo czekać.

Centrala Spółdzielni Mle­
czarsko Jajczarskich zmuszona 
do czasowego zamknięcia Ba­
ru Mlecznego w  Rynku, mia­
ła przyjąć na ten okres Gospo 
dę przy ul. Kuźniczej. Okazu­
je  się, że gospody tei nie zam 
knął Resort Techniczny. Po­
nieważ zależy na jak najszyb­
szym uzyskaniu zastępczego 
lokalu dla Baru Mlecznego, 
mamy. nadzieję, że sprawa u- 
ruchomienia zastępczego loka­
lu, będzie dziś pomyślnie 
załatwiona. (bg)

T e a t r y
OPERA PAŃSTW, — nleczynma. ! 
TEATR WIELKI (ul. Stalingradz, 

ka 23) goda. 19-ta „Pusakui". 
TEATR . MŁODEGO WIDZA (ul, 

chcę do domu".
TEATR KAMERALNY (u)."StaWni

W y s ta w y
WYSTAWA KARYKATUR — H. 

Daumlera — Biblioteka Unlwer- 
sytecka, ul. Szajnochy od 10 do

WYSTAWA PRAC MALARSKICH 

Plastyków, ul. Ofiar Oświęcim-

WYSTAWA „Ossolineum'* we Wro 
godz. 9—16.

WYSTAWA „W obronde pokoju'*, 
ul. Stalingradzka 26 — lokal
ZPAB codz. 10—13. 

OGÓLNOPOLSKA WYSTAW X

R e p e r t u a r  k in

Plon ze świetlic kolejowych

»Tor Wolny« na pierwszym miejscu
w konkursie gazetek ściennych

PrzYlmuie
p o s. K u p cz^ m k i
Jutro (czwartek) od godz. 16 

do 18-ej przyjmować będzie 
interesantów w sprawach wy 
magająeych interwencji poseł 
skiej poseł na Sejm. Broni­
sław Kupczyński. Przyjęcia 
odbywać sie beda w gmachu 
Komitetu Wojewódzkiego P. 
Z. P. R. przy ul. Cybulskiego 
38 (pokój 57).

Wszystkim mieszkańcom 
Wrocławia, którzy interesują 
się problemem „gazetki w za­
kładach pracy" radzę udać się 
na ul. Joanitów 16, gdzie wła­
śnie odbywa się wystawa ga­
zetek świetlic kolejowych. Wy­
stawa ta  zgromadziła 40 bar- 
bór amatorów do powstających 
Dolnego śląska. Godny podzi­
wu jest ogrom pracy, jaką po 
szczególne kolegia redakcyjne 
włożyły przy tworzeniu gaze­
tek. Zaznaczyć należy, że or­
ganizatorzy pracowali do tej 
pory dosłownie „po omacku" 
a jedyne wskazówki czerpali z 
wydanej niedawno broszurki 
Seweryna Mariańskiego pt. 
„Jak redagować gazetki ścien­
ne". Eksponaty wystawione' 
przy ul. Joanitów 16, są naj­
lepszym dowodem, jak nawet 
największy talent bez doświad. 
czonej pomocy zejść może na 
bezdroża kiczu i plagiatu pra- 
sfy Codziennej. Toteż kolegia 
redakcji gazetek ściennycłj słu 
sznie wiele oczekują ze zorga­
nizowanego w tych dniach 
specjalnego kursu z udziałem 
zawodowych dziennikarzy w 
ORZZ we Wrocławiu.

Opieka zawodowej _ prasy 
jest szczególnie konieczna, 
Sdyż największym mankamen­
tem wystawionych prac jest 
właśnie układ gazetki czyli 
tak zwane „łamanie".

Za najlepszy poziom nade­
słanych gazetek przewidziane 
było 5 nagród dla zespołów 
redakcyjnych o łącznej kwo­
cie 25 tys. złotych. Pozk tym 
uczestnicy konkursu otrzymali

MSZA ŻAŁOBNA ZA DUSZĘ 

S. +  P.
Prof. dr. Henryka Becka

ś. +  P.
Dr. Jadwigi Trepka-Beckowej

odbędzie się w czwartek, tj. 23 bm. o godz, 9-ej w Kapli­
cy Klinik Uniwersyteckich. I9*2

3 nagrody indywidualne za 
najlepiej opracowany artykuł
0 współzawodnictwie pracy, 3 
nagrody za najlepszy humor
1 satyrę oraz 3 nagrody za 
najlepszy rysunek.

Jury konkursu odznaczyło 
pierwszą nagrodą eazetkę 
ścienną ZZK koło Wrocław 
Główny pt. „Wolny Tor".

„Wolny Tor“ jest bezsprzecz 
nie najlepiej zredagowaną ga­
zetką na całej wystawie i jed­
nocześnie poszczycić się może 
estetyczną szatą graficzną o- 
raz dobrym doborem materia­
łu. Taki np .reportaż ob. Fe­
liksa Wysmyka pt. „Wrażenie 
z wyjazdu ekipy ZZK“ mógł-

by być ozdobą numeru prasy 
zawodowej.

Pozostałe nagrody otrzyma­
ły: „Wiarus"—Kłodzko (2 na­
groda), „Problemy" — Kamie 
niec Ząbk. (ciekawy list z 
wczasów). Wartownia SKP 
Nadodrze, a piątą nagrodą po­
dzieliły się Legnica i Jaworzy 
na Śląska. Instruktor Kultural 
no - Oświatowy ob. Lucjan 
Socha projektuje zmontowanie 
z najlepszych artykułów i ry ­
sunków jedną wzorową gazet 
kę. Jest to pomysł doskonały, 
który z pewnością przyczyni 
się do podniesienia poziomu 
następnych numerów gazetek 
ściennych. H. Ho//.

W s e r p n u  —  1 - s z e  pr z er i st awi eae
w Teatrze im. Zapolskiej

Wielokrotnie sygnalizowane 
terminy ukończenia gmachu 
Teatru Dramatycznego im Ga 
brieli Zapolskiej doczekały się 
autorytatywnego potwierdze­
nia. Według relicji dyr. Hen­
ryka Szletyńskjego Teatr Dra 
matyczny spodziewa się wystą 
pić już w nowej-sali w sierp­
niu b.r.

Znacznie dłużej potrwa bu­
dowa części gospodarczej, na 
którą uzyskano już fundusze 
w wys. 110 mil. zł. Budynki 
gospodarcze ukończone zosta­
ną za 12 — 15 miesięcy.

Jak  wiadomo. Teatr Zapols­

kiej posiadać będzie scenę o- 
brotową i widownię, obliczoną 
na 1462 miejsc, z czego 1200 
o b. dobrej widzialności.

Natomiast Teatry Państwo 
we zrezygnowały z nieakusty- 
cznej i nieprzytulnej sali Te­
a tru Popularnego, który wyko 
rzystany będzie jedynie w mie 
siącach letnich br. od czerwca, 
kiedy zamknięty zostanie Te­
a tr  Wielki ze względu na ro­
boty remontowe.

Dotychczas jeszcze nie pos­
tanowiono, jaka będzie przysz 
łość sali Teatru Popularnego.

Co sz ó sty  w rocław ian in
o g l ą d a ł  „ N i e m e j * *

„Niemcy" Kruczkowskiego, 
które doczekały się ostatnio 
105 przedstawienia, obejrzało 
prawie 50,000 osób, czyli co 
szósty mieszkaniec miasta. 
Rekordowe było również zapeł 
nienie sali, które nie spadło 
nigdy poniżej 92 proc, a ostat­

nio wynosiło stale 100 proc.
Po „Niemcach" najwięk­

szym powodzeniem cieszyła się 
„Zemsta" (88,4 proc wypelnie 
nia widowni), następnie „Mos 
kiewski charakter" i „Pusz­
kin" (83,5 proc. wypełnienia 
widowni).

JUNOSZA GZOWSK1

„ŚLĄSK" — ul. Świerczewskiego

godz. lfi. 18, 20,
„WARSZAWA" — ul. Fredry Ił 

-  „Awantura na wsi- (czesk.) 
godz. 16. 18,15, 20,30.

„POLONIA'* — ul Żeromskiego 
53 — „Czwarty Peryskop" (redz.)

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 — 
„Mloda^Gwardla" (radz.r, godz,

ustego 268 — ,.Skrzydlaty doroż-

„PIONIER1* — ul. Stalina 71 -• 
„Skarb1* (polsk.), godz. 15. 17. 
Program aktualności — „Mazur 
kl Chopina*4 — W‘osna w gó­
rach" — „Czarodziejska, torba*4

FOTOPLASTIKON — ul. Stalin-

OGRÓD ZOOLOGICZNY, COdZ, 
9—16,30.

Koonc dy/tiry a p ie k

I m  BonHrMrtw'^ T raugutta^

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR- 
GICZNĘGO — Szp'tal O.O. Bo­
nifratrów, ul. Traugutta 57 -i

Dzień sla lania
PRZEMÓWIENIA

W dniu 24 marca o godz. 19 
w sali im. Longchamps odbę­
dzie śie. w ramach Kursu Wy 
mowy Prawniczej, urządzone­
go przez Kolo Naukowe Praw 
ników, wykład prof. dr Witol 
da Swidy pt. „Technika przy­
gotowywania przemówień", t M

D r u g i
t r a m w a j  o k ó l n y
Jak się dowiadujemy, Miej­

skie Zakłady Komunikacyjne 
projektują, celem odciążenia 
ruchu w śródmieściu, urucho­
mienie drugiej linii „okólnej“< 
W tym celu trzeba naprawie 
tory na ulicach Teatralnej 1 
Piotra Skargi. Ponieważ ani 
naprawa torów ani przeciąg­
niecie przewodów na tych uli 
cach nie natrafiają na więk­
sze trudności, przypuszczalnie 
plan będzie zrealizowany. ■ .

Tak zwana ,.mal» okólna'* 
przebiegałaby trasa: Plac Tea 
tralny. Piotra Skargi. Oław­
ską, Krasińskiego. - Słowackie- Ą 
go, Plac Grundwaldzki. Now» • 
Wiejska. Dworzec Odra, Du­
bois, Plac J  Maja, Podwale,- 
Plac Teatralny.

Plany rozpatrzone będą je* 
szcze przez MRN a po ich za­
akceptowaniu Miejskie Zakła­
dy Komunikacyjne p rzystąp i 
do robót.

Trzy zespoły

amatorskie
powstają

p rz y  k lu b ie  TPPR
Zarząd Okręgu Towarzystw* 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
we Wrocławiu rozpoczął na­
bór amatorów do powstających , 
przy klubie .TPPR (Rynek 6) 
zespołów: chóralnego, drama­
tycznego i tanecznego.

Szczegółowych informacji 
tych sprawach udziela seł. cc* 
ta ria t TPPR — Wrocław, Rł" 
nok 6.

DochocUi do bdjJci z przedstaw,- mie. Nalety temu położyć kres..: 
— Pisały pismu amerykańskie.

Da Joego zgłosili Się reporterzy 
sensacyjnych, dzienników

■z placu bop 1. Howard 'musi opo. 
; wiedzieć jak wąlczyl za Amęry- 
ke..

ł«wn:ctwa: Wrocuw, Olawsk* 1011. Telefony: MM. M 6S.' 14 ««.
OdUr.tI redakcji „Slowt Polskiego” w Opolu Rynek 1#. tel. . 123

W redakcji przyjmuj*: Sekretarz redakcji w godt. 11—1», Redaktoł 
Naczelny w poniedziałki, środy | piątki 12—li. »• Bedakc'* reko

Joego. W parą dni póinlej odmie
licjl. ^  ° P 2 it0U,'C e e p  

— Przebywał pan podobno... tu 
Związku Radzieckim, we Wlady
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